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Zjazd pełnego Naczelnego 
Komitetu Narodowego w Wiedniu.

B iuro  P rasow e N aczelnego K om ite tu  N aro­
dow ego donosi z W iednia:

W  dniach 3, 4, 5 i (5 k w ie tn ia  1915 r. od­
był się w W iedniu  z jazd  pełnego N aczelnego 
K om itetu  N arodow ego w raz z delegatam i, p ra ­
cującym i w K rólestw ie Polskiem , delegatam i 
d ep artam en tu  w ojskow ego, oraz p rzy  udziale 
gości, p rzyby łych  z K ró lestw a Polskiego.

W  posiedzeniu  p lenarnem  K om itetu  wziął u- 
dział prezes K oła polskiego, esksc. Leon B iliń­
ski. *

N aczelny K om itet w ysłuchał spraw ozdań  
w szystk ich  sw oich delegacyj i in s ty tu cy j, p ra ­
cujących w  K rólestw ie, przez co w ytw orzony 
został pełny  obraz s y tu a c y i, ' w jak ie j się ta  
dzielnica znajdu je , jej po trzeb  i dążeń. S tw ier­
dzono u p ad ek  daw nych p rzy jaznych  E osy i n a ­
stro jów , w zrost dążeń do usam odzieln ienia K ró ­
lestw a i połączenia go z G alicyą wr jednę  pań- 
stw ow ą całość. S tw ierdzono jednocześnie cięż­
k ie  położenie gospodarcze i to  zarów no ro ln ic­
tw a, ja k  przem ysłu  i hand lu .

W ysłuchano .spraw ozdania z działalności do­
tychczasow ej N aczelnego K om itetu  N arodow e­
go w prasie  fora-j-owej i zagran icznej i postano­
wiono rozszerzenie i u system atyzow anie tego  
działu  pracy .

W  spraw ach, d o tyczących  Legionów , N aczel­
ny  K om itet pow ita ł z radością  zapoczątkow a­
nie z łączen ia  pułków , w alczących do tychczas 
oddzielnie i zw ażyw szy .rosnącą popularność 
idei legionow ej w K rólestw ie, p o d ją ł p lany dal­
szego in tensyw nego rozwoju Legionów.

.Naczelny K om itet uchw alił w ydanie odezw y 
do ludności K ró lestw a Polskiego. P rócz logo 
pow zięto następ u jące  uchw ały:

» N. I \ . N. w yraża najw yższe swe z a n i e ­
p o k o j e n i e  i t r o s l u ;  z pow odu .stanu go­
spodarstw a rolniczego i sto sunków  żyw nościo­
wych -w K rólestw ie Polskiem . U znając spraw ę 
za n ag lą  i n ieeierp iącą zwłoki, N. K. N. poleca 
prezydyum  przedsięw zięcie kroków  u czynni­
ków  m iarodajnych, aby  podjęto  natyclnniasto- 
wc środki zaradcze.

»N. K. N. zw raca  się  do  prezydyum  m iasta  
K rakow a, ażeby  ze w zględu na w ielkie w y d a t­
ki, połączone z uzupełnieniem  Legionów  —  ze­
chciało w ypłacić dalszą zaliczkę na, uchw aloną 
suuw eneyę.

»N. K. N. zw raca się do lir. Sk a  r  b k  a. aby  
pozostałą u niego resztę kasow ą funduszów  N. 
K. N. by łej sekcy i w schodniej, ja k  najp rędzej 
w yp łaca  do  k asy  N. K. N.«

P e d  Z b o ro w e m .
Budapeszt, 9 kwietnia. 

»A Nap« donosi z P reszow a:
N a froncie pod Saros n ieprzy jac iel w ypełn ia  

luki i w strzym uje się od a taków . N a k ilku  
p u n k tach  cofnął się o k ilk a  kilom etrów .

Na północ- od Zborow a usiłow ał n ieprzyjaciel 
przed łużyć - swój fron t. L o tn icy  au stry ao cy  
stw ierdzili ten  m anew r, a kom enda a u s try a c k a  
zarządziła , co potrzeba. W yw iązała się w alka, 
w k tó re j —  ja k  później stw ierdzono —  m ieli 
E osyan ie  2 .000  po leg łych  i  rannych .

Mb f r o a e ie  k a r p i  c b im .
Budapeszt, 9 kwietnia.

»A N ap« og łasza  n astępu jąco  inform acyc o 
położeniu pod K arp a tam i, o trzym ane od sw o­
jego  spraw ozdaw cy w ojennego:

N a froncie karp ack im  trw a ją  dale j w alk i na  
p rzestrzen i od przełęczy U żockiej aż do Zbo­
row a. .

Na północ od przełęczy U żockiej m ają w oj­
ska sprzym ierzone w ybornie um ocniono stan o ­
w iska. N ajgw ałtow niejsze a ta k i rosy jsk ie  ła ­
mią się tu ta j od początku  bieżącego m iesiąca.

T akże  na  zachód od przełęczy  U żockiej toczą 
się krw aw e w alki, w k tó ry ch  po obu stronach  
b iorą  udział znaczne siły.’ W  dolinie L aborczy  
pochód n ieprzy jac iela  zosta ł w strzym any, Ro- 
syanic  usiłow ali przez dłuższy Czas we w klę­
słości D ukielskiej zyskać na teren ie , ale  bez­
skutecznie.

I  l i i i  jjin t j f. 1 1 .
Z omówionej wc wczorajszym felietonie 

broszury b rygad iera  Legionów, pozwala­
my sobie tu przytoczyć ustęp następu­
jący:

Dnia 17 styczn ia  w polskiej k w aterze  g łó ­
w nej daw ano o-slatnie, n ieo d w o ła ln i rozkazy  
do boju. R ozkazy aż na 22 styczn ia . N ieodw o­
ła ln y  rozkaz na  całych pięć dni przed bojem! 
J u ż 'w  leni jednem  odczuć się d a je  ogrom na 
osobliwość w arunków  w ojny i boju. Sto k ilk a ­
dziesią t godzin ma dzielić rozkaz od w ykona­
nia, i to  w położeniu, w k tó re tn  k ażd a  z tych  
setok godzin przynieść może zm iany zasadn i­
cze. zm iany, uniem ożliw iające w ypełnienie roz­
kazu . Bo też osobliwą b y ła  ta  g łów na k w a­
tera!

Nic w niej nie przypom inało  zw ykłego obra­
zu w ojennego m iejsc, gdzie się w :* ą  i rozstrzy ­
gają. w o s ta tn ie j inslaiiey i losy bitew  i wojen. 
A ni błyszczących m undurów , an i dźw ięku 
ostróg , an i tę te n tu  kon i a d ju tan tó w , pęd zą­
cych z rozkazam i lub rapo rtam i, żadnej w resz­
cie osłony silą zbrojną, żadnej na jkon ieczn iej­
szej bodaj w arty , strzegącej spokoju  wodzów.

K w ate ra  w y g ląd a ła  ja k  najzw yczajn iejsze 
m ieszkanie p ry w atn e  n a jbardz ie j cyw ilnych lu ­
dzi. Jeżeli co różniło ją  od m ieszkania jak iegoś 
urzędnika lub  kupca , to  chyba n ieokreślony  
niepokój, k tó ry  w iał z tw arzy  i ruchów  obec­
nych, to  zarazem  nieco przyciszony sposób ob­
cow ania —  szept " zam iast g łośnych  rozmów, 
w słuchiw anie sic w odgłosy ulicy, jak b y  cicho, 
lecz n iespokojne zm aganie się z o taczająccm  
niebezpieczeństw em . Od czasu  do czasu z k w a­
te ry  w ym ykali sto ad ju tan c i-k u ry erzy . N a j­
częściej były  to  — całk iem  n iew ojenny obraz 
—  k o b ie ty , unoszące n ieraz w najta jn ie jszy ch

Z  P r^ jim y ć ls..
Sofia, 8 kw ietn ia . 

„Dniewnilc" donosi z  Iłosyi:
E osyan ie  zastali w Przem yślu  6.800 ciężko 

rannych  i ciężko chorych. Z najdu ją  się oni na  
razie pod opieką austryack ic li lekarzy  i sani- 
taryuszów , gdyż nic m ożna ich jeszcze prze­
wieść.

E o is ie s  W e d d ig e n a .
N iem cy op łaku ją  śm ierć k ap itan a  lodź- pod­

w odnej U 29, O ttona W  e d  d  i g  e m a  i jego  za­
łogi. W edług kom unikatu  niem ieckiego sztabu 
adm iralskiego, łódź ta  nie w róciła do tychczas 
z w ypraw y, w sku tek  czego doniesienie b ry ty j­
sk ie j adm iralicy i o jej zaton ięciu  n a leży  uw a­
żać za pewne.

W raz z M uellerem, kap itanem  sław nego »Em- 
dena« , s ta ł się W eddigen w k ró tk im  czasie n a j­
popularniejszym  bohaterem  m orskim  Niemiec. 
W  icli sław ie znalazło w yraz pierw sze upojenie 
Niemców z pow odu przew agi n ad  niezw ycię­
żoną do tąd  przez nikogo flo tą  angielską. —  
Niem cy zaw sze m iały  am bicyę, b y  sw oją  flotą 
dorów nać Anglii, jeżeli nic liczebnie, to  bogdaj 
jakościow o i rzeczyw iście zaraz w pierw szych 
m iesiącach w ojny osiągnęli pow odzenie w prost 
niespodziew ane może przez mich sam ych. Ka­
p itan  Muellcr na oceanie  Indy jsk im  zatopił 
przeszło 50 handlow ych ok rę tów  n ieprzy jaciel­
skich, pojaw iał się  i znikał ja k  legendow y l a ­
ta jący  j5i>lendcr«, aż go p rzydybano  gdzieś w 
zatoce półw yspu M alakki.

W eddigen, jako  k ap itan  łodzi podw odnej U 
9, (później ob ją ł on U 29), 22 .września w  jednej 

i godzinie zatop ił jeden  po drugim  trz y  angiel­
sk ie  k rążow nik i pancerne: »Aboukir«, »IIogue« 
i »Gressy« koło llo c k  vam H olland. Był .to 
p ierw szy fenom enalny sukces łodzi podm or­
skiej, n a jk ró tsza  i n a jsku teczn ie jsza  w tej d łu­
giej w ojnie b itw a, jeżeli b itw ą m ożna nazw ać 
bezbronne niem al m iotanie się  pancern ików  
wobec tajem niczego podw odnego n iep rzy ja ­
ciela.

D nia 15 lis to p ad a  osiągnął AYeddigen now y 
sukces: n a  morzu Pófnocnem  za top ił k rążow ­
n ik  angielsk i »H aw ke«, a  z ca łe j załogi oca­
lało ty lko  50 ludzi. Gdy 18 lu tego  b. r. zao­
s trzy ła  się znow u w ojna m orska  przeciw  A n­
glii, W eddigen, tym  razem  jak o  k ap itan  U 29, 
zdobyw ał now e lau ry  na  kana le  i na  morzu Ir- 
landzkiom , za tap ia jąc  s ta tk i angielskie.

AYeddigen by ł .synom fab ry k an ta  z Ile rfo rd  
w W estfalii. P ierw szem  jego odznaczeniem  był 
m edal .ratunkow y, uzyskany  za u ra tow anie  ży­
cia pew nem u m arynarzow i koło H elgokuidu. 
Tuż po w ybuchu w ojny ożenił się w AVilliclms- 
haven  z pew ną panną z H am burga, z k tó rą  
był już daw niej zaręczony i zaraz po ślubie u- 
dał .się na w ypraw ę m orską n a  sw ojej »U 9<;. 
Za sw oje sukcesy  o trzy m ał najw yższe odzna­
czenia: Żelazną koronę I i II  k la sy  i o rd er

imwbw

sk ry tk ach  dam skiej g ard e ro b y  rozkazy , p isane 
na cienkim  św istku  pap ieru . Od czasu do cza­
su b łysnął m undur w ojskow y, lecz —  o dzi­
wo — m undur w rogiego w ojska; by li to  ofice­
row ie ro sy jscy , na leżący  do spisku.

D ziw na w ojna, dziw na k w a te ra  g łów na, k tó ­
rej najw ażniejszem  zadaniem  zdaw ało się być 
u trzym anie  ta jem nicy  i uk ryw an ie  się przed 
okiem  otoczenia. Nie było tam  nie z te j b u ty  
i pew ności siebie, ja k ą  da je  oparcie się o go ­
tową. i posłuszną na każde  skin ienie siłę  zbro j­
ną, zdolną do nagięcia  o toczenia odpow iednio 
do p lanów  i m yśli wodza. Owszem, w idoczną 
by ła  chęć p rzystosow ania  się do otoczenia i 
rozp łynięcia  się w nic.m.

Bo też g łów na k w ate ra  polska p raco w ała  w 
sferze dzia łan ia  w roga. Ba, n aw et oddalona 
b y ła  od głów nej k w a te ry  jego zaledw ie o k il­
k a se t k roków  — o zw ykły  s trz a ł karab inow y . 
Gdy jed n a  w każdej chwili m ogła m ieć na  usłu ­
gi tysiące ty c h  karab inów , d ru g a  działać by ła  
w stan ie  ty lk o  nic będąc dostrzeżoną, a  nie m a­
jąc  nic d la  swej osłony, w każdej chw ili s ta ­
w iała na  k a r tę  sam o swe istn ien ie. Nic więc 
dziwnego, że tw arze sztabu  były  niespokojne. 
W ódz ówczesnej P olsk i — Z ygm unt Pacllew- 
ski —  nerw ow o chodził po pokoju . AArah a ł się: 
jechać  do puszczy kam pinosk iej, czy  też zostać 
w W arszaw ie? Po raz  dz iesią ty  w racai do obli­
czeń, sp isanych  n a  sk raw k u  pap ieru .

—  Do L ew andow skiego na  P od lasie  rozkaz 
■wysiany. E ozkaz trzy m an ia  się n a  szosie brze­
skiej, p rzerw an ia  kom unikacy i z głębią. Ilosyi, 
z M oskwą. — Ozy rozkaz doszedł? K to  za­
ręczy? —  przem knęło  m u przez głowę.

— Ma w rozporządzen iu  swem  3 —4 ty siące  
ludzi. Ja k ie  lam  rozporządzenie? —  Żnowii 
w y ras ta ła  w głow ie w ątpliw ość. Ludzie w cha­
tach , po dw orach, rozsypani, czy  staną, n a  we­
zw anie, by  k łaść  ot ta k , zdrow ą głow ę pod  e- 
warągclię?" Kto ich zmu.si? A gdy  m usu nie-

»Pour le  m erite«. Zginął bardzo m łodo. P raw ­
dziw y ty p  germ ańskiego  w ojow nika.

»Times« pośw ięcił W eddigenow  i nekro log  
W edług osta tn ich  w iadom ości, W eddigen był 
czynnym  n ę  zachodzie około  w ysp Scylly, 
gdzie zatopił G okrę tów . W »Vossischc Zei- 
tung« znajdu jem y a r ty k u ł k o n trad m ira ła  Ka- 
lau vom łlo fe , k tó ry  pisze, że g dyby  istniało 
ty lko  doniesienie bryityjskiej admiTalicyi, rao- 
żnaby je uw ażać z a  próbę dow iedzenia się od 
przeciw nika czegoś konkretni ego o lodzi U 29, 
o k tó re j zaton ięciu  ob iegały  pogłoski. N iestety , 
adm iralieya niem iecka po tw ierdziła  tę  w iado­
m ość. Poniew aż kom un ikat angielsk i mówi ty l­
ko o zatonięciu, n ie  zaś o  zatopieniu , k o n tra ­
dm irał przypuszcza, że Anglia w stydzi się po ­
dać do wiadom ości bliższe .szczegóły o zgonie 
k a p ita n a  »U 29«, poniew aż zapew ne n ic  są za­
szczytne dla m arynark i angielskiej. Być może, 
żo jak iś  angielsk i k rążow nik  pom ocniczy pod 
n e u tra ln ą  flagą na  sygnał d an y  p rzez »U 29«, 
s tan ą ł i przypuścił d o  siebie łódź n a  odległość 
strza łu , a  w tedy  nag le  strze lił do  niej z ukry­
tej ciężkiej a rm aty  lub rzucił n a  n ią  bomby. 
C harak te ry sty czn e  jes t, że A nghey  n ie  podają  
naw et nazw y o k rę tu , k tó ry  zniszczył łódź AVed- 
■digena. K ontradm ira ł ta k  kończy  swój arty k u ł: 
»N asze łodzie podw odne są  ostrzeżone, a  n eu ­
tra ln i m uszą teraz  przyznać, że w śród tak ich  
w arunków  ich o k rę ty  n a  angielskich  wodach 
tery lo rynk iych  nie miogą być bezpieczne i że 
lepiej będzie, gdy sw oich handlow ych okrętów  
bez konw oju  okrętów  w ojennych nie będą tam 
w ysyłali.*

Bitwo 5 wieś we F ia iM ,
Przed paru tygodniami wo Fłandryi, 

k tóra była przedtem przez czas dłuższy 
widownią tylko walk pozycyjnych, ro­
zegrały się znowu gwałtowne zapasy 
pozycyjne. Jedną z tych walk zacię­
tych i krwawych — walkę o wieś — 
opisuje jeden z żołnierzy niemieckich 
w następującym liście poczty polowej, 
umieszczonym przez „Lcipzigcr Neucste 
Nachrichten“ :

K om pania, w  k tó re j się znajdow ałem , szła 
przeciw ko nieprzyjacielow i, rozdzielona na dw a 
oddziały  i obsadziła m ały  wąwóz, dosta teczn ie  
głęboki, ab y  nas k ry ć  przed ogniem  n iep rzy ja ­
cielskim . D ia ochrony przed  ogniem arty le ry i 
w ykopaliśm y do ły  w boku wąw ozu, zw róco­
nym  ku  nieprzyjacielow i; oprócz n as  by li także 
w w ąw ozie B aw arzy. Jeszcześm y nie leżeli 
tam  ani godziny, g d y  już k ilk u n astu  naszych, 
k tó rz y  znajdow ali się w  m iejscu, gdzie wąwóz 
przechodził w  polną drogę, zostało ciężko ra n ­
nych, k ilku , k tó rzy  chcieli p rzejść  to m iejsce, 
pad ło  trupem . Tym czasem  ściem niło się, a  o- 
gień nie u staw ał i rano Zobaczyliśmy w  naszym  
w ąw ozie znaczną liczbę zab itych , zarów no z 
na-szego, ja k  i z innych pułków . Usiłowaliśmy 
się rozejrzeć w sy tuacy i, ale  nie m ożna było 
zauw ażyć n ieprzy jacielsk iej linii strzeleckiej. 
P rzed  nam i leża ła  w ieś i w  jej dom ach w i­
docznie zagnieździli się A nglicy. —  G dy ty lk o  
k tó ry  z n a s  w ychylił głow ę, huczał nad  nią 
g rad  kul.

P rzed  południem  koło mojego stanow iska  
w w ąw ozie u k aza ł się oficer naszej a rty le ry i 
na czele pa tro lu  obserw acyjnego —  z w ielką 
l u n e tą  i telefonem , a b y  oznaczyć stanow iska 
n ieprzy jacielsk ie  i oznajm ić je  ba tery i, znajdu ­
jącej się poza nam i. AAJaśnic oficer ten  kom u­
n ikow ał dow ódcy b a te ry i swoje spostrzeże­
n ia  —  gdy  u rw ał w  połow ie słow a, gdyż z 
p iek ie lnym  bukiem  i  św istem  przelec iały  n a ­

szym  w ąw ozem  cz te ry  n ieprzy jacielsk ie  g ran a ­
ty . K ilkunastu  B aw arów  i żołnierzy 105 pułku , 
straszliw ie poranionych lub poszarpanych, le ­
żało we krw i w łasnej. P o  w ybuchu g ran a tu  —  
poniew aż to  k o ło  m nie znajdow ał -się ten ofi­
cer —  nieśw iadom ie przy tu liłem  się do ściany 
wąwozu tak  silnie, że aż palce wpiłem  w  zie­
mię. D ługo panow ała  śm ierte lna cisza, aż ja ­
k iś k ap itan  99 pu łk u  piechoty , leżący  nieda­
leko odeinnic, zaw ołał n a  nas: „P rzygo tow ać 
w szystko do a tak u ! zaczniem y o godz. 1 po 
po łudniu". Z początku  kręciliśm y z niedow ie­
rzaniem  głow am i n a  ten  rozkaz, .albowiem k to  
się ty lk o  w ychylił z w ąw ozu został zastrzelony. 
Ale przygotow aliśm y w szystko  i czekaliśm y.

Ałe o trzy  kw adranse  n a  pierw szą zaw ołał 
ten  sam  k ap itan : „Rozpocząć ogień! strzelajcie 
szybko, szybciej! N ieprzyjaciel u stępu je"! —  
Isto tn ie , unieśliśm y g łow y z nad 7/iemi do gó­
ry  i zobaczyliśm y, ja k  gliniasfco-żółci angielscy  
żołnierze w ycofu ją  się ze wsi. Zaczęliśm y ted y  
strze lać  ze w szystk ich  sił, s trze la ł sam  k ap itan , 
nie można było zdążyć nabijać . N agle rozległ 
się g łos k ap itan a : „W strzym ać og ień"! N a p ra ­
wo od nas nasi żołnierze znaleźli się już w oko­
pach nieprzyjacielskich, nasze s trza ły  m ogłyby 
ich dosięgnąć. N agle n a  w szystk ie  s tro n y  z a ­
brzm iały  bębny  d o  a ta k u  i  trąb k i, z ty siąca  
gardzieli grzm ią ja k  h u rag an  o k rzy k i: „Hurra., 
H urra!"  P ędzim y ja k  w icher pom im o ciężaru 
to rn istrów , z nasadzonem i bagnetam i, rw iem y 
ja k  bu rza  i w ypędzam y A nglików  z okopów , 
w k tó ry ch  byli doskonale  urządzeni: mieli tan i 
konserw y, m ięso świeże, szynki, kon iak , wino, 
pap ierosów  i ty to n iu  w ięcej, niż potrzeba. —  
Mieli tam  obok  teg o  s to ły  i sto łk i, w ełniane 
koce i m aterace. Ze sw ych doskonale  zabezpie­
czonych przed  pociskam i okopów , strzelali do 
nas jeszcze, gdyśm y byli o  trzydzieści k roków  
od nich, ałe za chwilę już  biegli naprzeciw ko 
nas z podniesionem i do g ó ry  rękom a i podda - 1 
wali się. Pom im o podniesionych wr górę rąk , 
wielu z nich zostało zab itych , nic m ożna było  
w strzym ać naszych  łudzi... AArzięliśm y A nglików  
do niew oli k ilkuse t, drugie ty le  ich padło; n a ­
szych rów nież było  bardzo  wielu zab itych . —  
A nglicy  są lepszym i strzelcam i, niż F rancuzi. 
Są to  zresztą. s ta rzy  żołnierze; wuełu z nich 
służy już p ię tn asty , w iększość ósm y rok  w  a r ­
mii.

T y lko  przez chwalę m ogłem  rozejrzeć się po 
zdobyciu  okopów  po  pobojow isku. N erw y mo­
je nie m ogły znieść straszliw ego w idoku, ser­
ce mi zam arło, n iem al przesta ło  bić. Popędzi­
łem  dalej, porw any nap rzód  biegnącą, dalej m a­
są tow arzyszy . AAre wsi z dom ów  w szędzie je ­
szcze strze la ł nieprzyjaciel. A takow aliśm y po 
kolei dom każdy , łub zm uszaliśm y do m ilcze­
n ia  gw ałtow nym  ogniem . P o  pewmym czasie 
te j wralk i wre wrsi, twrorzyliśmy już ty lko  luźne 
grom ady pom ięszanych żołnierzy z różnych 
pułków , pędzące w a tak u  na poszczególne o k o ­
py  lub  domy. Razem  z pięciom a żołnierzam i 
zdobyłem  trzy  w ozy ang ielsk iego  tren u : dw aj 
A nglicy, b ron iący  ich zostali zabici. Z ajrza­
łem  przelotnie do jednego  wrozu —  by ła  tam  
żyw ność, am unieya  i lis ty  —  przew ażnie d a to ­
w ane z L ondynu  z przed  tygodnia . Pędziliśm y 
dalej. Po łączyliśm y się z g rom adą koło trzy ­
dziestu  naszych i pobiegliśm y .razem k u  pagór­
kow i, na  k tó rym  w idać by ło  n ieprzyjacielskie 
działa. W łaśnie za trzym ałem  się na  chwilę p rzy  
jednym  dom u po  drodze, ab y  się  napić w ody, 
gd y  pierw si z naszych, k tó rz y  już pobiegli po­
za dom ek, ukazali się, pędząc z w ielką szybko­
ścią z pow rotem  i ponwali mnie z sobą. —  Bie­
gliśm y wzdłuż zasiek  z d ru tu  ko leazstego  
na dół k u  stawowa rybnem u. O kazało się, że 
m y w  centrum  fron tu  posunęliśm y się za d a ­

leko, oba skrzydła  nie n ad ąży ły  za  nam i —  i 
znaleźliśm y się w  ten  sposób w  ogn iu  n ieprzy­
jacielskich  karab inów  ręcznych i m aszyno­
wych, ost rzcli wuja cych nas z obu  boków . —  
W iększość z nas zosta ła  rannych, wuełu padło  
zabitych. J a  po tknąłem  się na  'drucie ko lcza­
stym , o k tó ry  zaczepił m ój to rn ister, dopiero 
ja ld ś tow arzysz b iegnący  za inną uw olnił mnie 
z m atni. K arab in  m aszynow y nas 7. eg o pułku 
m usieliśm y porzucić.

AA’szys1.ko cisnęło się do stawni, gdzie nas 
k ry ł trochę m ały lasek. K to  się trzym ał brzegu 
na  praw o laskiem  —  uszedł szczęśliw ie, ci, c*. 
usiłow ali p rzejść  stawą padli. M iędzy pierw szy 
mi byłem  także  ja . P o  szyję w  wodzie, po ko ­
lana w' b a rn ie  brodząc, doszliśm y n a  drugą s tro ­
nę staw u, gdzieśm y się u k ry li z a  cierniow ym  
płotem . S traszliw y g rad  ku l leciał n ad  naszem i 
głow am i, zagrzebaliśm y się jak  m ogliśm y, naj- 
tgłębiej w  tóomię. Powinno (przestróg, dw óch  
z naszych ludzi usiłow ało b iedź w  ty ł, k u  n a ­
szym pozycyom ; nie ubiegli jeszcze piędziosię- 
ciu k roków  i padli. Po  jak im ś czasie przybiegł 
nasz p a tro l i p rzyrzek ł posiłki. Od trzeciej 
do szóstej leżeliśm y, przem oczeni do n itk i, ale 
posiłki nie przychodziły . G dy jeszcze g ran a ty  
n ieprzy jacielsk ie  zaczęły  padać  blisko nas, a 
n a  praw o nasi zaczęli ustępow ać ze sw ych o- 
kopów , um ów iliśm y się, że g d y  się ściemni, 
w ycofam y się  po jednem u z tegx) schroniska 
biegiem . Poniew aż jed n ak  b y ła  pełnia, nie 
ściemniło się  w z u p e łn o śc i.. Pom im o to , gdy  o 
siódm iej ogień n iep rzy jac ie lsk i” u sta l, rozpo­
częliśm y ucieczkę. J a  biegłem , k ry jąc  się} 
wzdłuż p ło tu  i tak: dopadłem  stogu, gdzie z 
rozkoszą zagrzebałem  w słom ę strudzone i z zię- 
bnięte sw e członki. Tam  m nie znaleźli w 'n o c y  
nasi san ila ry u sze  w  stan ie  zupełnego  w yczer­
pania i ta k  dostałem  się do lazare tu .

Tu w lazarecie  leżą N iem cy i A nglicy  spoko j­
nie obok  siebie. W łaśnie podszedł do mnie lek ­
ko ranny  A nglik  i chciał od św ieczki, p rzy  k tó ­
rej piszę, zapalić  papierosa. —  Nie pozwoliłem, 
poniew aż palenie w lazarecie je s t zakazane; le­
żym y na słomie, a je s t tu  wóełu ciężko rannych . 
Za parę  dni mam nadzie ję  znaleść się w sw ojej 
kom panii.

m a, to  ilu z ty ch  n iby  liczonych da się poli­
czyć już na  p lacu  boju?

_— A w reszcie, co najgorsza , z czem ludzie 
pójdą do w alki? Śmieszne! Z kijam i, kosam i, 
W dobrym  w y p ad k u  z m arną dubeltów ką na 
k a rab in y  i a rm aty !

—  AVszyslko w tem  przedsięw zięciu tak ie  
n iepew ne, ta k ie  chw iejne! —  m ruknął z ro zp a­
czą. —  T ak ie  nicp-odohne do  tego , czegom  sam  
uczył innych! Ozy to  n aw et w ojna? llzeź n ie­
w in ią tek , k lęska pew na!

—  Ozcmuśmy o tem  wcześniej nie pom yśle­
li? —  m yślał z goryczą. —  O dkładaliśm y za­
wsze na  potem  p rzygo tow an ia  ściśle w ojenne, 
baliśm y się, że dolejem y tem  oliw y do ognia, 
gorejącego  już wr duszach ludzkich.

—  A te ra z .....
Znowu czarna  rozpacz osiad ła  m u w duszy; 

d ręczy ły  go w yrzu ty  sum ienia. Przecież sam  
daw ał rozkazy  do pow stan ia , przecież sam  w y­
sy ła ł n a  śm ierć to se tk i i ty s iące  ludzi. A za 
tydzień , po n iechybnie n ieudanej operacyi, ja- 
kicm iż oczym a będzie sp o ty k a ł p y ta n ia  i w y­
rzu ty ?  Ja k ie  da  rozkazy , jak ie  po lecenia  23 
czy 24 stycznia , gdy  do W arszaw y zbiegmy się 
zw iastuny  k lęsk i?  Nie, lepiej śm ierć, śm ierć 
razem  z nimi! Raczej śm ierć, niż ta_ odpow ie­
dzialność i stąpan ie  po chw iejnym , niepew nym  
gruncie!

Przez chwilę przem knęło  m u przez m yśl, że 
je d n a k  k to ś  na  m iejscu zostać m usi; że n a  k o ­
goś spadną  w szystk ie p y tan ia  i w ątpliw ości 
dni następ u jący ch  po bitw ie, dn i ciężkich i t r u ­
dnych , a  tem  trudn ie jszych , im  b itw a  będzie 
m niej szczęśliw ą. Lecz górę b ra ła  rozpacz. zw y­
ciężało zniechęcenie.

— AYięc jechać! — pom yślał z w estchnieniem  
ulgi.

Koled-zy z K om itetu  C entralnego proponow a­
li m u, ab y  ob ją ł dow ództw o n ad  zebranym i już 
wr lasach  okolicznych spiskow ym i, k tó rzy , un i­

knąw szy b ranki, koczow ali te raz  w puszczy 
kam pinoskiej n a  lew ym  brzegu  AVisly i w se­
rockiej na praw ym  w7 oczekiw aniu wodza i.... 
broni.

Z tą  go tow ą już decyzyą  p rzy ją ł najbliższego 
sw ego p rzy jac ie la  i kolegę z K om ite tu  —  m ło­
dego S te fan a  B obrow skiego.

B obrow ski p rzyszedł pożegnać sic z wodzem
i przyniósł mu •dokum enty po d ró żn e , m ające go 
osłonić przed aresztow aniem  podczas drogi.

Mówił z zapałom  i go rącą  w iarą , nic p rzeko­
n a ł jed n ak  p rzy jaciela.

—  L ud prow adzić do boju! — tw ierdził ze 
zniechęceniem  — cóż tem u ludowo dam y do rę ­
k i?  K ije, m arne kosy? Nie, mój drogi, z tem  
nie zw yciężym y. N ic nam  nie pozostało, ja k  
um rzeć z honorem  i po to  jadę . Je d n a , ( lin ­
g a  b itw a, k rw ią  w łasną i w roga zlejem y obficie 
pole, oto w szystko, co zrobić m ogę, co zrobić 
obiecuję.

B obrowski pozostał p rzy  sw ojem .
—  N iepraw da, Zygm uncie, n iep raw da! N ie­

chybnie położenie nasze ciężkie, ale  nie w szy­
s tk o  stracone. Nie może b y ć  w szystko straco ­
ne, gdy  z jednej s tro n y  do w alk i s tan ie  czło­
w iek w olny, o n-olność w alczący, z d rugiej n ie­
w olnik, pędzony  batem , a do w olności w zdy­
ch a jący  sk rycie . Zapom inasz o naszych p rzy ­
jac io łach  w obozie w roga.

P ad lew sk iem u tw arz  się nieco rozjaśn iła . 
P rzypom niał sobie zebranie spiskow ych ofice- 
rów , wśród  k tó ry ch  on sam , b y ły  oficer, czuł się 
pew niej, niż gdzieindziej.

Ja k o  wódz pow stan ia  — jed y n y  fachow iec 
w ojskow o pośród członków7 R ządu  rew olucy j­
nego —  liczył na  w ojskow e g ru p y  rew olucyj­
ne, jak o  n a  niezaw odną siłę, jak o  na wielki 
a t i i t \ v  po lityce pow stańczej. G łówna, co p ra ­
w da, nadzie ja  pow stan ia : sp isek  oficerski w  
M odlinie — fo rtecy  i sk ładzie  broni —  rozw ia­
ła się niedawnio przez areszlowaMia i transloka-

Z naszej emigracyi.
( In fprm acyc »Noicej B e form yz .)

, Chocznia, 8 kwietnia
AV osta tn ich  dniach m arca  dokonało  się zje­

dnoczenie w szystk ich  czynników7 działających  
do tąd  na polu filan trop ii w b a rak ach  cboceń- 

isk ich  przez utw orzenie w zasadzie  jednego  ko- 
Im ifetu pod nazw ą: K om itet dla polskich wy- 
jchodżców  w ojennych. Ze w zględu na len  swój 
I kom prom isow y ch a rak te r czuje się now y ko- 
m ite t upraw nionym , ab y  zw tócS ć  się do społe­
czeństw a polskiego z p rośbą, aby  d a tk i p ienię­
żne i p rzedm io ty  d o tąd  w ysy łane pod ogólni- 
kowem i adresam i i na ręce rozm aitych  czynn i­
ków7, kierowmno ębecnie do togo k om ite tu , k tó ­
ry  posiada jąc  obok innych  sekcyę dobroczyn­
ności, je s t w7 s tan ie  p rzeprow adzać szczegółow a 
i sum ienne bad an ie  s tan u  ubóstw a i innych  s to ­
sunków7 pe ten tów .

Moi/sok  p rezes, W . W ysp iańsld ,  sek re tarz .
Sobiesław , 8 kw ietn ia .

AAr przym usow ej tu łaczce  w sku tek  zaw ieru­
ch y  w ojennej znalazło  się liczne grono  wy­
chodźców  galicy jsk ich  w- Sobiesław iu, położo­
nym  ma-lownic-zo n ad  rzeką  Lużnicą, w ijącą się 
wmkolo okolicy . Na p rzyw itan ie  naszych  roz­
bitków7 w yszedł burm istrz  mia-stn, p, H ubert, w 
otoczeniu całej R ad y  gm innej, bardzo  gościnnie

cyc  podejrzanych , lecz pozostało  jeszcze cak- 
um óstw o oficerów , w ciągn ię tych  do spisku, 
szczególnie w śród a rty le ry i, b roni na jg roźn ie j­
szej d la  Polaków7 chociażby d la  tego, że sann 
jej nie posiadali i n ie ła tw o  mogli ją  stw7orzyć.

Do pokoju  w padł ja k  bomba m łodzieniec w 
cza m arce. °Był to  R ogiński. P rzy jech a ł z B ia­
łej, gdzie go rano  zasta ł rozkaz  p o w stan ia . Nic 
w ierzył sw ym  oczom, w ydaw ało  m u się to  nie- 
możliwem. Pędził ek s trap o cz tą , by  spraw dzić 
rozkaz u źródła.

—  Co czynicie? — zaw ołał. —  Przecież nas 
rozbiją w puch! N ie m am y sil, an i oręża. Czyż 
nic w y k ład a łeś  nam  w szkole, Zygm uncie, żf 
ty lk o  żołnierz z dobrą bronią zw ycięża?

—  8 ta ło  się! —  odpow iedział spoko jny  już 
P ad lew sk i. — Spiesz z powTotem. Jeśli Bóg da, 
zw yciężym y. N ic podobna zresztą, by  E u ro ­
pa da ła  nam  zginąć. B yw aj zdrów! B yć m o­
że, że o sta tn i raz  się już w idzim y, lecz pam ię­
ta j, cośm y przysięgali, iż się nie cofniem y. J a  
jad ę  n a tychm iast!

P rzy k rą  mu b y ła  ta  rozm ow a. Z goryczą 
m yślał, że jeszcze przed  p a ru  tygodn iam i ten  
sam  R ogińsk i w spólnie z drugim i spisków  mi 
oskarżał jego  i jego kolegów7 z K om itetu o b rak  
energii, o rozm yślne odw lekanie pow stan ia , n ie­
dołęstwu), ledwrie nie zdradę. I wówczas te  sa­
me a rg u m en ty  przeciw  iia tyciinuastow em u w y­
buchow i p ad a ły  z jego  ust, b j się odbić o roz­
gorączkow ane, nie lo zw aża jące  glow7y, ja k  
groch o ścianę. T eraz, g d y  fa k t by ł dok o n a­
nym, gdy  się sta ło  p o d łu g  m yśli n a jg o rę t­
szych. w łasne jego  a rg u m en ty  w racały , ale już' 
jak o  zarzu t przeciw  niem u.

—  T łum  je s t zaw sze niespraw iedliw ym  i zna 
ty lko  dzisia j, dzień w czorajszy dla niego nic is t­
n ieje —  m yślał .

J ó ze f  P iłsudski.
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I serdecznie n as  p rzy ją ł i u ła tw ił nam  w yszu­
kan ie  m ieszkań. S ta ran iem  się p. F ranciszk i 
Arnoldo we j, nauczycielk i szkoły M aryi M agda­
leny ze Lw ow a, zosta ła  o tw arta  4-klasow a pol­
sk a  szkoła, w k tó re j oprócz w spom nianej, uczy 
panna  Zofia G uthy, nauczycielka z T arnow a, 
o raz  p. B ernacka z T uchow a i p. Jankiew iczów - 
na z L iska. Do owarcia- szkoły  przyczynił się p. 
K arol M ueller, in spek to r okręgow y z TaboTu 
oraz tu te jsza  d y rek to rk a  p. C zum pelikow a, k tó ­
ra  d la  Polaków  je s t calem  sercem  oddana. Za 
in ieyatyw ą p.- s tarośc iny  Bliżencc z Taboru i 
p . C ztnnpelikow ej, d o sta ły  w sparcia nasze bie- 

• dno P o lk i: suk ienki, buciki oraz koce na okry­
cie. P an i d y rek to rk a  Czum pelikow a zorganizo­
w ała w ycieczkę dla naszych pań nauczycielek  
do W ittingau , m iejscow ości sław nej z połowu 
ryb, Tczydencyi k siążą t Scliw arzenbergów , o- 
raz  pieszą w ycieczkę do W eseli N esam osti, a 
jeszcze szereg innych ma p ro jek tow anych , ce­
lem zapoznania się  z życiem  i gospodarstw em  
tu te jszych  ‘m ieszkańców . Dzięki p. Czunipeliko- 
w ej uczą się dzieci ję zy k a  czeskiego, żeby za­
pam iętać  z w ygnania  mowę naszych  pobra tym ­
ców. M ieliśmy tu ta j  i mszę po lską, p rzy jechał 
do n as  bowiem  ks. kanonik  M otyl z P ruchnika, 
p rzebyw ający  w T aborze, zaproszony przez k o ­
m ite t panów . W yspow iadał całą tu te jszą  Polo­
n ię , w ygłosił podniosłe kazan ie ; przyjeżdża ró ­
wnież do  naszej szkółki polskiej. Dzięki pam ię­
ci ks. k an o n ik a  m ieliśmy spowiedź w ielkanoc­
ną. Oprócz w ielu innych, k tó rz y  do Polaków  
życzliwie się -odnoszą, je s t  tu zam ieszkały  nau­
czyciel szko ły  m ęskiej, p. C iszewski, Polak , 
k tó ry  w spiera rad ą , czy  chodzi o jak ie  prze­
tłum aczenie, chętn ie  się odd a je  dla usług, ja k  
rów nież udziela w skazów ek, potrzebnych nam 
na obczyźnie.

N iestrudzona k ierow niczka tu te jsze j szkoły, 
p. A m oldow a, założyła naukę koronek  klocko­
wych, z k tó re j ko rzy sta  dużo panien. Lekcyj 
udziela abso lw entka szkoły k o ronkarsk ie j. U- 
dzielać będzie jakże Jckcyj w yrobu guzików  p. 
'Jaakiewiezów.na.

N a tern m iejscu nie mogę rów nież zapom nieć
0 jedynym  lekarzu , drze C hałupce, k tó ry  z ca­
łą gorliw ością p racy  i pośw ięcenia spieszy, gdy  
go P olacy w zyw ają, cztjsto naw et nie czekając 
zap łaty , z pośw ięceniem  swego zaw odu ra tu je  
każdego. W obec sym patycznych  stosunków , ja ­
kie nam  zgotow ano, nie możem y się uskarżać 
na  pobyt tu ta j, tern w ięcej, że tu te js i Czesi nad­
zw yczajnie zrozum ieli i odczuli nasze  położe­
nie, d latego  przynajm niej tą  d rogą  spełniam y o- 
bow iązek w dzięczności. W  G.

Svitavy, 8  kw ietn ia .
W odniesieniu do n o ta tk i ze S v itav , umie- 

•zczonej w „N ow ej R eform ie11 n r. 1(55, muszę 
dodać parę  objaśnień. P rzedew szystk iem  za­
m aczam , że w olne m ieszkania, k tó re  m ożna tu ­
łaj w ynająć, nie p o siada ją  żadnego urządzenia 
i? ”.1 mel’li, ani pościeli), to  też ten , k to b y  re-

e ow al na zam ieszkanie w  S v itavaeh , po­
winien mieć z sobą pościel, a m eble m usiałby  
WYDOy.yczyc od Z d a rz a . Co się ty c z y  ceny 
mieszki i, to  mieszkanie, sk ładające  się z jedne­
go poko ju  i kuchni, kosztuje 20— 24 K m ie­
szkanie o 2  poko jach  i kuchni 30 34  K . Te
w yjaśn ien ia  d a ję  w  tym  celu, g<jyż zwrac;U i0 
się do m nie z p rośbą  o pośredniczenie w w y­
najm ie m ieszkania  z całem  urządzeniem . Otóż
o iw W d m m , żo t a k i c h  m ieszkań  tu ta j niem a. 
Równocześnie podaję  do w iadom ości, żo w oj­
skow ość nosi się z zam iarem  umieszczeniu w  
Svitavnch 400— 500  now ozaciężnycii żołnierzy, 
celem w yszkolenia m ilitarnego. P e rtrak tacy e  z 
tu t. m ag istra tem  są  w  toku.

W ubiegłym  tygodniu  przejechało przez Svi- 
ta v y  około 3000 w ychodźców , pochodzących

>kolie Kołom yi, zawieziono ich do M orawskiej 
T rebow y (po niem. M iihrisch T riibau), nasze­
go m iasta pow iatow ego.

T adeusz  K aniew ski.
Zittenberg -Gars (A nstrya Doi.), 8 kw ietn ia.

Z ittenberg  —  to w ioska w  prześlieznem  poło­
żeniu, zabudow yw njąca się willami le tn ików  
w iedeńskich, w śród gór, porosłych lasam i so­
snowem u na k tó rych  zielonein tle odb ija ją  sic 
ruiny s la u n y c h  niegdyś zam ków  i k lasztorów . 
Do grudnia  cicha i spokojna, zaczęła  się oży­
wiać przybyw ającym i uchodźcam i —  K rólew ia- 
kam i, k tó rych  rząd koncen trow ał z różnych 
stron Moraw i Czech. Są to w yłącznie Polacy, 
poddani rosyjscy, k tó rzy  bądź to przym usow o, 
bądź dobrow olnie opuścić musieli do tychczaso­
we miejsca pobytu. Biedniejsi um ieszczeni zo- 
siali w w ynajęte j przez rząd fabryce igieł, z po­
wodu wojny nieczynnej —  zam ożniejsi, k tó ­
rych Mae było na opłacenie pom ieszkania, za­
jęli p ryw atne  ub ikacyc letu ików . O statn i po­
bierają bezpośrednio zapom ogę rządow ą 70 hal. 
dziennie. Z am ieszkujący  Fabrykę mnj ą dość 
znośne pom ieszczenia, wi kt  dostatn i i czysto 
sporządzany, natu ra ln ie  w ram ach 70 hal. Nad 
porządkiem , czystością i jakością  w iktu czuwa 

•sum ienny zai/.ądea, p. B ernard  Ludw ik, Nie­
miec, k tó ry  nie nadużyw a sw ego stanow iska, 
lecz w imię przysłow ia, *by wilk był sy ty  i o\v- 
t’.a cała®, postępuje w dostaw ach  uczciwie. —  
Praw dziw ym  opatrznościow ym  człow iekiem  dla 
Polaków  okazał się ks. K lem ens Oroy /. Bueh- 
berga, td-oszcząc -się ta k  o stronę  m oralną, jak
1 lna teryalną  biednych tu łaczy. W pływowem  
stanow iskiem  zdołał w yko ła tać  z w iedeńskich 
tow arzystw  11mnani tarno-iich o dżczy<-11 k ilkase t 
koron, za k tó re  spraw iono najbiedniejszym  u- 
ehodźcom  b ie lknę  i części garderoby , a  dla 
dziatw y na *święeone« <łt/rzyana4i rodzice po 
k ilka koron na otsobę. Za jego staran iem  przy­
był do obozu ksiądz, P olak , k tó ry  odpraw ił w 
kościele w G arsie rekolekcye i spowiedź w oj­
czystym  języku. N iedaw no utw orzonym  k u r­
sem zatrudn ień  dla m łodzieży -opiekuje' się ser­
decznie i ma razie pokryw a koszta  w ynajm u lo- 
kalii i n iezbędnych  przedm iotów  szkolnych. — 
Kursa prow adzi p. R adw ański, nauczyciel z Sa­
noka. Gdy mowa -o szkole, należy je-szcze w spo­
m nieć o tu tejszym  naczeln iku  gm iny, k tó ry  na 
każdym  k roku  uprzejm ością i bezin teresow ną 
in terw encyą pojnaga w egetacy i te j zbożnej in- 
ś-tytucyi.

Gdyby nada l  panowały te stosunki,  dobrze 
by łoby  nam tu. Ludzie życzliwi, d rożyzna  sto­
sunkowo nicnnjwiększa,  pomieszkanie niedro­
gie, tylko wiadomość (na razie pokątna) ,  że ma­
ją  nas przenieść do Horn,  napełnia nas  smut ­
kiem, bo i dokąd  nas będą wodzie i ile razy
jeszcze?... 8 .

Bank dla odbudowania kraju.
W ostatnim numerze „Piasta11 o- 

głasza wiceprezes Kola polskiego, p. 
Andrzej Kędzior, następujące infor- 
macye:

N a konfcrencyi dnia 30 m arca 1915 pow io­
dło się prezesow i K oła  polskiego, dr. B ilińskie­
mu, mimo oporu m in istra  skarbu , uzyskać  u  p re ­
zy d en ta  m inistrów  stanow czo przyrzeczenie u- 
tw orzenia B anku w ojennego d la  G alicyi, k tó ry  
do 14 k w ie tn ia  b. r. m a w ejść  w życie na pod­
staw ie p ro jek tu  d y re k to ra  B anku krajow ego, 
d ra  S teczkow skiego, k tó ry  to  p ro jek t p rzy ją ł 
osta tecznie  m inister skarb u  1 k w ie tn ia  r. b. 
wobec m arsza łka  krajow ego.

W edług  p ro jek tu  p. S teczkow skiego Bank 
nosić m a -  nazw ę „ P a ń s t w o w y  z a k ł a d  
k r e d y t ó w  y “ , kap ita łu  zaś m a dostarczyć 
państw o, k ra j Galicyi i B ank  kra jow y. W yso­
kość kap ita łu  zakładow ego w ynosić m a na ra ­
zie ze względu na to , że ty lk o  k ilkanaśc ie  po­
w iatów  w olnych je s t od n ieprzy jaciela , 25 mi­
lionów  koron, w zględnie jeżeli k a p ita ł uzyska­
ny będzie w drodze reeskon tu  w B anku austro - 
Y/ęgierskim, luli pocztow ej K asie oszczędności, 
mniej o sum ę uzyskaną z reeskon tu . W ydział 
krajow y n a  posiedzeniu dn ia  2  kw ie tn ia  r. b. 
uchw alił w płacić do tego zak ładu  kw otę  je­
dnego miliona koron  z funduszu krajow ego , a  
B ank k ra jo w y  w płaci tak że  jeden  m ilion ko­
ron. ' >

Zakład k red y to w y  udzielać będzie poży­
czek:

1) bankom , kasom  oszczędności, stow arzysze­
niom kredy tow ym  (zaliczkow ym ) i kasom  Raif- 
feisena na  w y p ła ty  kuponów  i w k ład ek  oszczę­
dności (na razie w  gran icach  m oratoryuin);

2 ) rolnikom , przedsiębiorstw om  przem ysło­
wym , kupcom  i rękodzielnikom , na  urządzenie 
i dalsze prow adzenie ruchu.

K red y t udzielany będzie.
1) b e z p o ś r e d n i ę :  bankom , kasom  o- 

szezędności i cen tralnej K asie spółek rolni­
czych, dalej w łaścicielom  i dzierżaw com  dobr 
tabu larnych , w reszcie przem ysłow com ;

2 ) p o ś r  e d n i o: a) rolnikom  za  pośredni­
ctw em  cen tralnej K asy  spółek rolniczych (Raif- 
feisena), k a s  oszczędności, albo też filij Banku 
kra jow ego; b) Tow arzystw om  kredy tow ym  za 
pośrednictw em  zw iązków , w zględnie cen tra l­
nych zak ładów , k tó rych  są  członkam i, a k tó re  
są ak red y to w an e  w Banku krajow ym .

Pośrednictw o odbyw ać się m a bez żadnych 
kosztów  i bez poręk i pośredniczących in sty tu - 
eyj, k tó re  jedyn ie  m ają  przyjm ow ać podania 
o pożyczki, p rzedk ładać  te podania z opinią 
pańsw ow em u zakładow i kredy tow em u i pom a­
gać przy zaciąganiu  pożyczek. K re d y t udziela­
ny będzie n a  podstaw ie p rak ty k o w an y ch  w in ­
teresach  bankow ycli podkładów  i zabezpieczeń, 
a stopa  procen tow a ma b y ć  zastosow aną do 
każdorazow ej sy tuacy i ta rgu  pieniężnego.

K ierow nictw o zakładu  sk ładać  m a 2 lub 3 dy ­
rek to rów , m ianow anych przez rząd , n ad zó r zaś 
ma spoczyw ać w  rękach rady  adm i d stracy jn e j, 
k tó re j część członków  w yznacza ,/y d z ia ł k ra ­
jow y. R ad a  adm in is tracy jn a  pow ołaną m a byc 
do uchw alan ia  w iększych pożyczek. Personalu  
urzędniczego dostarczyć  ma B ank k ra jow y  za 
odpowiedniem  w ynagrodzeniem . C zysty  zysk  
m u s i l>yć t siW  *11 o  t»r5Ł«Vltywany d o  fu n d u sz u  re- 
z e rw o w e sro  Tia }X )k ry c ie  S tra t., *\*>póvc\ te n  tn n -
dusz  nie dosięgnie 20 procent  k ap ita łu  zak ła ­
dow ego. Siedziba, państw ow ego zak ładu  k ie - 
dytow ego znajdow ać się będzie w  każdo razo- 
wem m iejscu poby tu  galicy jsk iego  Banku k ra ­
jow ego. Uwolnienie od stem pli i nałeżytosci dla 
pożyczek, udzielanych prze/, państw ow y zakład  
k redy tow y , ma być  przyznane w drodze cesar­
skiego rozporządzenia.

D yrektoram i państw ow ego zak ładu  k re d y to ­
w ego d la  G alicyi zam ianow ani być  m ają : d y ­
rek to r B anku  krajow ego p . d r J a n  K an ty  S tecz­
kow ski, k tó ry  n a  czas u rzędow ania tego zak ła­
du o trzym a urlop w B anku krajow ym , oraz dy­
re k to r  filii Iw ow skej B anku austro-wegierskie- 
go, p. Józef Z górski, ew entualnie jeden z urzę­
dników  m inisterstw a skarbu.

O W  A R E F O R M Ą

Z g  i .  Ł e & i & B t s i y .

(K orespondencya  >Nowej R e fo r m y «■)
K orneuburg , 8  kw ie tn ia . 

D nia 5 łun. zm arł w tu te jszym  szpitalu woj­
skowym  po długiej i ciężkiej chorobie tyfusu 
brzusznego, leg ion ista  U. pułku, i kom p., ia -  
tleusz Śnieżek, uczeń szkoły  realnej w K rak o ­
wie. liczący 20 la t życia. D la w ielkich zdolności 
do rysunków  i m alarstw a, jak  i łagodności cha­
rak te ru  był śp. Śnieżek ulubieńcem  w szystkich 
profesorów .

Z pow odu o d b y ty ch  m arszów, licznych po­
tyczek  i w alk z naje'dźd,zcą nu W ęgrzech, jak  
i w G alicyi, zaniem ógł ciężko na piersi, w sku tek  
czego w ysłany  -został d!o szp ita la  w K orneubui- 
gu, gdzie przypadkow o nabaw ił się tyfusu  brzu­
sznego.

Zrozpaczona rodzina, nieliczni Po lacy  w y­
chodźcy i tu te jsz a  ludność, w raz z kom panią  
honorow ą i ko rpusem  oficerskim  tu tejszego 
pułku  kolejow ego, odprow adzili polskiego żoł­
n ierza do grobu dn ia  7 bim. o godz. 3 po połud. 
T rum nę ozdobiono licznym i w ieńcam i i bukieta-

Grób zabezpieczono od zniszczenia, celem 
przew iezienia zw łok do Ziemi rodzinnej w cza- 
aeh spokojniejszych.

»Spij kolego w ciem nym  grobie,
Niech się P o lsk a  przyśni T ob ie!«

Legionista.

Kraków, 10 kw ietn ia .

Następny numer „Nowej Reforniy“ ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Ewakuacya twierdzy. Wczoraj zakończyła miej­
ska Kasa Oszczędności przyjmowanie zaliczek przez 
osoby, których arkusze przyjęte zostały do wpisu 
tych mieszkańców którzy mogą pozostać w twier­
dzy. K asa ta  przyjmowała zaliczki od 20 marca 
do 9 kwietnia. Dziennie zgłaszało się przeciętnie 
1000— 1800 osób. Ponieważ nie wszyscy jeszcze 
zaliczki zapłacili, przeto prawdopodobnie m agistrat

ustanowi w. Kasie dodatkowy dzień dla wpłacenia 
reszty zaliczek.

Przegląd pospolitaków. Dzisiaj w dalszym cią­
gu odbywa się przegląd pospolitaków w budynku 
miejskim przy ul. Podzamcze. Dzisiaj stają przed 
komisyą posp-ołitacy , urodzeni w roku 1876. Od 
rana panuje przed bramą budynku, gdzie się sta­
wka odbywa, wielki ścisk, jioiicyanoi utrzymują 
porządek, na placu przed gmachem gromadzą się 
tłumy ludzi, przeważnie rodziny powołanych po­
spolitaków, czekając na wyniki przeglądu.

W ypadek prezydenta dra Leo. Wczoraj wie­
czorem prezydent dr Leo po powrocie z teatru miej­
skiego wysiadając z powozu przed pałacem Lary­
sza, pośliznął się, upadł na bruk i doznał zwichnię­
cia nogi w kostce. W skutek wypadku będzie mu­
siał prezydent pozostać przez tydzień w łóżku.

V Poranek w „Uciesze" poświęcony będzie 
twórczości Ryszarda Wagnera. W programie wy­
jątki z oper: »Tannhausera«, »Holenclra«, »Lohen- 
grina“ i „Śpiewaków Norymberskich". Współdzia- 
ją artyści operowi E. Pisarska, A. Mazanek i T. 
Łowczyński, oraz skrzypek U. Tarczyński. Pora­
nek odbędzie się w niedzielę 11 b. m. o godz. 12 
przed południem. Bilety do nabycia wcześniej w 
księgami Krzyżanowskiego, w dzień poranku w 
kasie „Uciechy".

Poranek teatralny dla młodzieży i dzieci. Teatr 
ludowy daje jutro w niedzielę o godz. 11 przed 
południom dla młodzieży śliczną bajkę . Tadeusza 
Konczyuskiego „Królewna Lilijka". Bilety można 
bez d o p ła ty . nabyć wcześniej w magazynie p. 
Rudnickiego, iinia A-B nr. 44. ^

Z teatru ludowego. Dziś w sobotę grany będzie 
przezabawny „Żołnierz królowej Madagaskaru", 
jutro wieczór wyborna „Trójka hultajska". .

W zakładzie p. Kaplińskiej (Gołębia 5)' nauka 
po feryach wielkanocnych rozpocznie się w po­
niedziałek 12 b m.

Kradzieże wojenne. Przed trybunałem »wzmoc- 
nionym* t. j. złożonym z sześciu sędziów, tutejsze­
go kraj. sądu karnego odbywa się dzisiaj w dal­
szym ciągu rozprawa przeciwko 29 włościanom i 
włościankom z Kośeielnik, oskarżonym o splądro­
wanie dworu miejscowego, należącego do Teresy 
lir. Wodzickiej. Wczoraj trybunał przesłuchał o- 
skarżonycli, dzisiaj zeznają świadkowie. . Prawdo­
podobnie dzisiaj wieczorem zapadnie wyrok.

Z komisarzy policyi lwowskiej — jak donoszą 
„Nowiny Wiedeńskie" — urzęduje p. Giirtler w 
Sosuoweu, p. Wójcik w Szczakowej, p. Raczek w 
Żywcu, p. Kwaśniewski w Zakopanem. Komisarz 
Pisarski wyjechał do Kołomyi. Komisarz Kuczek 
pełni państwową służbę policyjną w polu. Reszta 
komisarzy kaw i przy dyrektorze Ueinlaemlcr/.e w 
Białej.

Po Wiedniu, jak donoszą „Nowiny W iedeń­
skie", krążą pogłoski o śmierci Krzysztofa Janowi- 
czu we Lwowie. Rudny m iasta był Janowic/, osobi­
stością we Lwowie znaną i łubianą. Ostatniemi la­
ty niedomagał na zdrowiu, cierpiąc na cukrzycę.

Zniszczenie willi Leopolda Staffa. IV czasie je­
siennych bitew pod' Lwowem uległa zniszczeniu 
wzniesiona w okolicach Lwowa willa poety Leo­
polda Staffa. W willi znajdował się bogaty księ­
gozbiór. Leopold Staff przebywa obecnie we Lwo­
wie.

Dokoła Przemyśla. Nadpoi lotnik Antoni Mo- 
rocutti, który wzniósł się dnia 1 lutego w Przemy-
ś lu  d o  lo tu ,  a  w s k u te k  u s z k o d z e n ia  m o to ru  m u s ia łhętcmł Tttw? narrr-rM i mM.xut.rja dunoul
co następuje: „Zmuszony byłem lądować w obrębie 
działań nieprzyjaciela. Udało mi się uczynić to 
niospostrzeżenie; poczem spaliłem^ mój samolot i 
puściłem sio następnie na los szczęścia ku naszym. 
Po 22 dniach borykania sic z wszeiakiemi trudno­
ściami, zostałem wzięty do niewoli. Czuję się 
zdrów . Wiozą mnie gdzieś, nie wiem jednak jak 
daleko. Wolno mi pisać i otrzymywać listy"...

Od oficera pełniącego służbę w Przemyślu, aż do 
poddania się twierdzy, p. Armina Duszyńskiego, 
dyrektora zakładu pedagogicznego, który dostał 
się do niewoli, otrzymała żona jego telegram z 
Penzy (w Rosyi) następującej treści: „Jestem
zdrów w podróży do S ybery i'. Telegram został 
doręczony adresatce przez „Czerwony Krzyż".

W chwili zajęcia twierdzy przemyskiej znajdo­
wali się w twierdzy, prócz poprzednio wymienio­
nych: Tomasz Zaklika starszy geometra z Rzeszo­
wa, Michałowski W ładysław urzędnik rafineryi na- 
Ity „Austria" z Drohobycza, E. Fastmami kupiec 
z Drohobycza, SauL Suchcstow przemysłowiec z 
Drohobycza, Kliughofer szef biura rafineryi nafty, 
dawniej Szczepanowskiego w Peczcniżynie. Ale­
ksander Aleksandrowicz isystent górniczy z Bo­
rysławia, Filip Knap urzędnik akc. tow. naftowe­
go „Premier" z Borysławia.

* -

Z e  I»w©w@.
„Nowiny Wiedeńskie" zamieszczają d z i e s i ą ­

t ą  l i s t ę  osób, które pozostały we Lwowie: Ks. 
Grabowski, M. Glanz, handlarz drzewem, Stefan 
Garczyński kom. skarbu, Jan  Wasung poseł, Fran­
ciszek Gołąb budowniczy, K arolina Gołąb, Teresa 
Weiglowa, Lud. Spożarska, Stanisław Korszowski, 
Jan  Daszek, Marya Spamer mundantka u dra Ra- 
bnera, Kaz. Burker, Gliński wł. Lunaparku, Zieliń­
ski dyr. Kasy pożyezk., Gustaw Luft spedytor, re­
widenci rachunkowi namiestnictwa: Kierski, Sawi­
cki, Bronisław Hoszowski, Jan  Jamrozik, Stanisław 
Bielecki, Eugeniusz Frydrych, Alfred Falkowski, 
Józef Świtkowski, Mieczysław Popici, Kazimierz 
Stojałowski. Oficyalowio rachunkowi namiestni­
ctwa: Tadeusz Kerekjarto, Jan  Irauth, Maryun 
Fetter, dr Salkowski, Stanisław He.rzmanek, Lu­
dwik Gilnreiner, Stanisław Bronowicz, Wojciech 
Oiontak, Leopold Leśnikowski. Asystenci rachun­
kowi namiestnictwa: Floryan Chrupowicz, Edward 
Anioł, Adam Bratro, Ludwik Oko iski, Jan Słeziuk, 
Zdzisław Mattausch, Konstanty Janowski, Maryan 
Smółka, Antoni Trojan, Józef Isterewicz, Paweł 
Babyn, Antoni Indrueh, Józef Pfeffer, Włodzimierz 
Nowicki, Włodzimierz Filipowicz, Waligórski, W a­
cław Perediatkiewiez, Włodzimierz Perediatkie- 
wicz, Jan  Pokler, Adolf Weingarten, Konstanty Da- 
rocha, Andrzej Olech, Leon Kalafarski, Antoni 
Gaik. Praktykanci rachunkowi namiestnictwa: Syl­
wester Kożuehowski, W iktor Burgberger, Salomon 
Klarfeld, Julian Skibicki, Włodzimierz Bystrzo- 
nowski, Adam Markowski, Stanisław Świderski ko­
misarz policyi, Alfred Rudek praktykant policyi, 
Antoni Bozniański i Wojciechowski, inspektorowie 
policyi. Agenci policyi: Brączek, My ki ta, Teodor 
Karoyn, Peleszczuk, Kłaezyński, Gajewski, S tani­
sław Wielkopolski emer. adjunkt dyr. urz. porn. 
mimiest., Tadeusz Ćwikliński, urz. nam. (brat zna­
nego malarza), Zygmunt Zagórski adm inistrator 
„Przeglądu poniedziałkowego", Stanisław Wielko­

polski słuchacz praw, Karol Lubaczewski słuchacz 
praw, Bronisław Legieżyński słuchacz praw, dr 
Tadeusz Nusbaum-Hilarowicz praktykant konc. 
nam., dr Stan. Raczyński, dr Sabatowski koncypi- 
sta nam., st. radca m agistratu Jan  Chęciński, cm. 
st. radca magistratu W ładysław Nowakowski, ofi- 
cyał archiwum miejskiego Franciszek Kowalirzyn, 
em. radca rachunkowy m agistratu Edward We- 
bersfeld, urzędnik Banku hipotecznego Rudolf Si­
mon, naczelnik buchaltcryi Banku hipotecznego 
Edmund Ilauswald, Helena Kislinger i Marya Lan­
giewicz, em. dyrektor kraj. Kasy skarbowej Sta­
nisław Trzcicnieeki, kasyerzy kraj. Kasy skarbowej 
W iktor Jacyk  i Mieczysław Patraszewski, naczel­
nik urzędu podatkowego Lwów (miasto) Marceli 
Krajewski, naczelnik oddziału egzekucyj admini- 
stracyi podatków Maryan Manasterski, em. ofieyał 
urzędu podatkowego i dzierż, dóbr Edward No­
wak, żona urzędnika gal. Kasy oszczędności Ma­
rya Jacgcrinann, cm. profesor Szkoły politechnicz­
nej Józef Jaegcrmann, cm. kapitan okrętowy Kon­
rad Wachtę], właśe. realn. Wanda Dębicka, ren- 
tier Jan  Janocha, właśc. realn. W alerya Simon z 
córką Janiną Czarnecką, wdowa po radcy skarbu 
Kazimiera Ncumanowa z córkami, wł. pracowni 
stolarskiej i wł. realności Stanisław Kruk, właśc. 
antykw am i Józef Tomasik, dyrektor asek. robot-n. 
od wypadków Lam, żona rewid. rach. dyr. skarbu 
Turkowa, właśe. realn. Helena /. Dobrzańskich Bu- 
dzynowska, żona głównego kasy era kraj. Kasy 
skarbowej llcnryka Daniłowiez z córkami, cm 
radca Wydziału kraj. Jan  Antoniewicz, dyrektor 
Banku związkowego Franciszek Zagórski, wdowa 
po urzędu, dyr. kolei państw. Chomrańska z cór­
kami.

lo b o fa , 10  K w ietn ia  1915.'

Z
Rodaktor »Nowin Wiedeńskich®, ja­

dąc 7. Berlina do W.eilnia, rozmawiał 
z towarzyszem podróży, Szwedem ze 
Sztokholmu p. Hirschem, który bawił 
niedawno w Warszawie. Interesują­
ca rozmowa miała przebieg następu- 

„ jący : - —
—  Czy to  p raw da —  zapy ta łem  —  że W ar­

szaw a ucierp iała ou  bomb, rzucanych  przez 
Zeppeliny?

*—  Ależ nie —  ośw iadczył p. H irseh —  
w szystko  to  s ą  w iadom ości przesadzone. P ra ­
w da, że Zeppeliny unosiły  się nad  W arszaw ą, 
ale nie rzucały  bomb. M iasto je s t zupełnie nie- 
naruszonem .

—  P o b y t pański —  zapytałem  d a le j —  przy­
pad ł n a  d rugą  połowę g rudn ia?

—  T ak  je s t —  potw ierdził p. H irseh. —  Ba­
wiłem w W arszaw ie już szereg dni w tedy , gdy  
Skierniew ice i Łowicz znajdow ały  -się w rękach  
niem ieckich.

—  J a k  się p rzedstaw iało  życie w W arsza­
wie?

—  P raw ic zupełnie norm alnie. Publiczność 
po lska w W arszaw ie zachow ała się z poclziwie- 
n ia godną, odw agą i zim ną k rw ią. Polacy to  wo- 
góle naród  nieoceniony. W ysoka  k u ltu ra , krew  
zim na i rycerskość  sk ład a ją  się na całość podzi- 
w ienia godną. G dyby nic ogrom na ilość w oj­
sk a , gdyby  n ie  ranni i g d y b y  nie tra n sp o rty  
w ojskow e, cudzoziem iec nie od g ad łb y  praw ie, że 
W arszaw a leży już na te ren ie  bardzo żywej 
a k c j i  w ojennej.

—  A  wiec n ie  mu. wielkich ogranic./.eń ndnn- Ji-lstrj ucyjiiu-wDjbźKowy 1*11 r  - --------- —
—  Ach, ograniczenia istn ieją! Między inne- 

*ni nie sp rzedają  wódki, ani żadnych napojów 
w yskokow ych. W  ho telach  jed n ak  m ożna do­
stać  w ina, piwa lub w ódki, a le  -nic w roslaura- 
cyi, lecz w pokojach pasażerskich  D alej po go­
dzinie 8 w ieczór m ożna wychodzić n a  m iasto, 
ty lk o  za specyalnem i pozwoleniam i. Pozatem  
życio p łynie torem  norm alnym . O czyw ista, są 
tak że  pew ne u trudnien ia  i n iedom agania gospo­
darcze. Z jaw isko to  zrozum iale jed n ak  w m ie­
ście, k tó re  leży  -na linii bojow ej i je s t tw ierdzą 
dużą. Jeszcze  raz  podkreślam , że m iasto szkód 
nic poniosło i żo w szelkie w iadom ości, jakoby  
Z eppeliny niem ieckie m iasto bom bardow ały i 
n iszczyły, są absolutnie niepraw dziw e.

Z Królestwa i Poznańskiego.
Z dzielnicami Królestwa Polskiego — jak stwier­

dza »Dzitmnik Poznański* — zajetemi przez woj­
ska niemieckie względnie austryaekie, nie ma jesz­
cze stałego połączenia pocztowego, ale władze za­
mierzają zaprowadzić takie połączenie. Na ra/nc 
więc listów i innych przesyłek nic można wysy­
łać. Nemiccka administraeya cywilna dla Króle­
stwa (Civilvenv:dUmg fur Russisch-Polcn, 1’osen, 
Wilheltnslrasso. Provinzialsliimlchau9), nie odma­
wia jednak całkowicie pomocy, ale tylko w wa­
żnych wypadkach i w wyjątkowych okoliczno­
ściach. Dla tego zwraca się uwagę, że tylko wa­
żne wiadomości przesiane zostaną miejscowej ad- 
sninistracyi w Królestwie celem doręczenia adresa­
tom; mmej ważnych listów nie ekspedyuje się .--

Przed sądem wojennym w Poznaniu stawał re d a ­
ktor M. Noskowicz z Poznania, obwiniony o II0' 
szenie broni bez pozwolenia. Proces wytoczono 
wskutek denuncyaeyi. P. Noskowicz skazany zo­
stał na 3 dni więzienia. i(|

Zasądzenie handlarzy. Sąd wojenny 'v 1 ^ 
zajmował się sprawą przemycania 1" '” ’ I,rzt' ' °  ‘ 
nicę. Na początku lutego wydany ~ ^  , p 0]s]<j0

koni prz' 
zo s ta ł powsze­

chny zakaz wywożenia koni z 0trzvm i-
go do Niemiec. Mimo to kilku ban ^  oranice 
lo pozwolenie przeprow adzeń^ ' -  
■IG kom, me nadających się dla■ g() ^
rze jednak zamiast 46, już eieniI10 ; ko
granicę do Mysłowic, gdy ./;i »
mc można było Cohna ,n  9
metwo głownego InuidU handJarzy pQ 6 ^
miesięcy więzienia, owoc iesię-
cy, trzech po 3 m ie s ią c e ,  a jcd n tbo na G tygodni
aresztu.

Z niewoli rosyjskiej- Od p. S ta n i s ła w a  M a ł a- 
c 1 o w 8 k  i e g  o, j e d n o r o c z n e g o  o c h o tn ik a  32 b a t .

k o n n e j ,  o t r z y m u j e m y  w ia d o m o ś ć ,  że z n a j ­
d u j e  s ię  o d  23 p a ź d z ie r n i k a  w n iew oli ;  jest z d ró w
artyloryi -konnej,

o adres swojej rodziny. Adr(JS p_ M.Ua_
cho'vskiego: Pietropawłowsk, okręg akmolińskbRo-

W paszczy szatana. * łe  dpost* przyniosła nam 
dziś od jednego z oficerów sl0W;l następujące; 
i  Przeczytaw szy w N r. l J  b. m . artykulik o »pasz- 
czy szatana*, którą stanowią dia rosyj skieh lo . 
tników Karpaty, uważam sobie za obowiązek 
stwierdzić, że nam lotnicy  ̂bardzo często przela­
tują nad K arpatam i a dzięki Bogą bez w ypadków ..

Widać z tego, że rosyjscy lotnicy nie dorównywują 
naszym.*

W ypadek p Curie-SKłodowskiej. Jak  donosi 
»Petit Journal* samochód, -którym jechała pani 
Curie-Skłodwskn, wywrócił się w lesie Scnart. Na­
sza rodaczka doznała lekkich obrażeń. ”

Teatr miejski w Krakowie. «
Sobola: „Hołota" Fr. Donmika.

!3 -  -

A J

Z krakowskiego obserwatoryum. - Dnia 1) kw ietn ia 
termrnnatr doszedł od .-f- l"d do +  101 C.; barometr 
powoli gię podnosił.

Dnia 10 kw ieln iao  godz. 7 rano stan  b a ro n eu n  739‘4 
min, termometru +■ 4‘7 C; w iatr: zachodni.

Ruch pokojowy wśród mocarstw  
tróporozumienia.

Prasa wiedeńska i berlińska zajmu* 
i  je się prądami pokojowemi, obiega- 

jącemi wśród trójporozumienia. Wy­
wody te streszczają się w ogólnym 
zarysie w następujących punktach:

W szystk ie  doniesienia z cen trów  polityki 
trójporozumienia podnoszą zgodnie, że  znużenie 
w ojną zaznacza się w śród narodów  sprzym ie­
rzonych coraz silniej i że m nożą się z każdym  
dniem  symptoma-ta, żc pożądanie poko ju  w ystę­
pow ać będzie c-oraz inł«n-zywniej. 
u N ajw idoczniejsze są o b jaw y  m u żen ia  w A n­

glii. Tam  nie m a już dziś m ow y o  zapale  w o­
jennym , k tó ry  ongi d y k to w ał lordow i K itche- 
neTOwi dum ne słow a o postanow ieniu  A nglii 
prow adzenia w ojny przez farzy ta ta . O ile w śród  
rep rezen tan tów  rządu  b łą k a ją  się jeszcze re sz tk i 
am bitnych złudzeń, o ty le  p rzestrasza  icli zde­
cydow ane stanow isko  niezaw isłych p a rty j ro ­
botniczych, ośw iadczających się przeciw wojnie 
i przecś, rządowi.

W śród szerokich m as ludu angielsk iego  obja­
w ia się już reak ey a  przeciw ko w ojnie. P ierw o t­
ne stanow isko  stronn ic tw  robotniczych, k tó re  
porw ane zapałem  sfer rządow ych, stanęły, w 
sprze-czim/ści z  w łasnym  przyw ódcą, w y stęp u ją ­
cym  przeciw  w ojnie, i zm usiło go do o p u sz c z e ­
nia stanow iska, zmieniło się zasadniczo. S ta ry  
dośw iadczony przyw ódca rucliu robotn iczego  
w A nglii, K e k  Ila rd ie , nie chce już w ięcej sły­
szeć o po lityce  w ojennej sir E d w ard a  G reya.

W ogóle w całej A nglii z pow iew em  wiosny, 
zauw ażyć się da je  spotęgow ane p ragnien ie  po­
koju . P rzypuszczenie, że tak ie  samo pragnien ie 
utrw aJa się we FTancyi, je s t rów nież uzasadnio­
ne fak tam i. M atki, k tó ry m  -zabrano 17 le tn ich  
chłopców , nic będą chyba dalej okazyw ały  za­
pału w ojennego.

W śród narodów , należących  do tró jporozu- 
m ienia w ogóle, w ystępuje  coraz silniejsza, coraz 
w idoczniejsza reak ey a  przeciw  dalsz-enn k o n ­
tynuow aniu  dotychczasow ej rzezi i w zajem ne­
mu w yniszczaniu się, a  m iejsce je j zajm uje u-> 
trw ala jąca  się coraz w ięcej m yśl o pokoju .

I w polityce zagranicznej zaufanie w w łasną, 
przecenioną potęgę, osłabia w pierw szym  rzę­
dzie coraz bardziej stanow cze w ystępow anie 
S tanów  Z jednoczonych, k tó re  znaila-zło niedaw no 
w yraz w słlncm przem ów ieniu b. p rezy d en ta  
S tanów  O I e v e l a n d a  i w nocie p rezy d en ta  
W ilsona. W szystko  to  na ciężką próbę n a raża  
nerw y angielskich  ministrów', k tó rzy  nie m ogą 
•tego nie doceniać, że ich po lityka , szkód iwa 
w rf!Tp! yZszym sl/opnlu Ola pań stw  neu tra lnych ,
■musi doprow adzić do w ybuchu o p o z y c ji  zbio­
row ej, nad k tó rą  A nglia muisi g łow y uchylić.

Najważnieje-szym jed n ak  argum entem  real­
nym dla Anglii je s t brak materyału ludzkiego. 
R o kru tacya  zapow iadanych m ilionów  K itcliene- 
ra, k tó re  m iały rozstrzygnąć  wojnę, nie dopisa­
ła  zupełnie, a  wobec tego w śród m yślących  
trzeźw o ludzi w A nglii, m yśl o p o ko ju  n a rzu ca  
się państw om  tró jporozum ienia jako  n ieodb ita  
konieczność.

Jak dtugo trw ać będzie wojna?
Berlin, 10 kw ietn ia .

»F>ei'Hner T agcb la tt*  donosi z Rzym u:
»Stam pa« ogłasza rozm owę z pew nym  kieru­

jącym  włoskim mężem stanu , k tó ry  ośw iadczył, 
że wojna nie będzie trw ać do -zimy. F ran ey a  nie 
może tak  długo w ałczyć, n ie  dla braku  pienię­
dzy, a,le dla- b rak u  ludzi. A nglia będzie w pra­
wdzie usiłow ała dalej prow adzić w ojnę, celem 
w ygłodzenia Niemiec, ale te n  plan w yczerpie 
w reszcie cierpliwość jej sprzym ierzeńców . W: 
sforsow anie Darda-nclów nie w ierzy ów m inister 
włoski. W ielka, Tozs-tT.zy.gająca b itw a  nastąp i, 
zdaniem  jego, w lecie.

»Idca Nazi-ona-le« sądzi, że t rój porożu mienie 
już nie zdc i uzyskać te;, przew agi liczebnej, 
k tó re j po trzebuje dla zw yciężenia Niemiec i Au- 
stryi-

T e l © | j s . a j i l y i|

Okrucieństwa Serbów.
Sofia (Ag. bułg.) Pólurzędow y dziennik  

»E no de Bułgarie* pisze: O statn ie  zajścia w 
VLku)dow-o rzucają  sm utne św iatło  na straszne  
położenie, w jak iem  się znajduje  naród  m ace­
doński pod no.wcm panow aniem . C ierpli/rość 
doszła do o sta tecznych  gran ic , ale ani rząd  buł- 
{forski ani jego o rgana na g ran icy  M acedonii nie 
•oają najm niejszego udziału w pow staniu  cliłop- 
skiem , k tó re  wyw ołało przelew  krw i nad brze­
giem W ardaru . B unt w ybuchł na  obszarze serb­
skim  i został spow odow any -okrucieństwam i 
w ładz serbskich.

Zakupno neutralnych ładunków okrętowych. 
Paryż. »Tcmps« donosi: M inister m ary n a rk i

zażądał od p a rlam en tu  k re d y tu  na zap łacen ie  
n eu tra ln y ch  ładunków  okrętow ych , k tó ry ch  
nabycie  je s t koniecznem .

Nowy burmistrz Nowego Jorku.
Londyn. »Daily Telegraph* donosi z N ow ego 

J o rk u : D em okratyczny  _ k a n d y d a t na  bu rm i­
strza , Sweizcr, został pob ity  przez _ k a n d y d a ta  
repub likańsk iego . W w yborze bu rm istrza  po raz  
p ierw szy  oddały  głosy tak że  kobiety .

O dpowiedzialny redaktor:

W ydaw ca:

Z Drukarni Literackiej w Frakowi©, ul. Jagiellońska 1(X K sądca d ru k arn i L. K . .Górski.


